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JAK DŁUGO 
MOŻE ŻYĆ 
CZŁOWIEK? 


ZSRR (PAP). Być może osoby uro- 
dzone po 2000 roku będą żyć o 50 lat 
dłużej niż my. A w dalszej perspekty- 
wie życie ludzkie będzie dłuższe od 
naszego o dwa - trzy razy. Takie pro- 
gnozy głosi wybitny radziecki badacz, 
prof. Gennadij Bierdyszew, uważając, 
że proces starzenia zależy od dwóch 
elementów: dziedziczności i czynni- 
ków zewnętrznych, tj. stanu otaczają- 
cego nas środowiska. 

Profesor Bierdyszew dowiódł teore- 
tycznie i eksperymentalnie możliwość 
przekształcenia struktury dziedzicz- 
ności, a nawet poszczególnych bloków 
aparatu genetycznego. Przez dodanie 
do pokarmu zwierząt pewnych substa- 
ncji przeciwtleniaczy, udało mu się 
przedłużyć ich życie o 15-20 proc. 

Inni uczeni znacznie ostrożniej wy- 
powiadają się na ten temat, twierdząc, 
że znajdujemy się dopiero w początko- 
wej fazie rozwiązania problemu. Opty- 
mistyczne prognozy są więc na razie 
ryzykowne. (ak) 


Chirurgiczny 
skalpel 
z... żebra tura! 


ZSRR (PAP) Interesującą kolekcję na- 
rzędzi używanych przez dawnych chirur- 
gów zgromadzono w Muzeum Historii 
Medycyny w Tbilisi. Szczególnie bogaty 
materiał zebrali pracownicy muzeum 
w oddalonych od dużych ośrodków wio- 
skach górskich. W tym trudno dostępnych 
okolicach, które były przed wiekami od- 
cięte od świata co najmniej przez kilka 
miesięcy w roku, trudno było spodziewać 
się przybycia lekarza, Głównymi uzdrowi- 
cielami ludności byli miejscowi ,,lekarze” 
korzystający z bogatych doświadczeń lu- 
dowej medycyny, a większość potrzeb po- 
trzebnych instramentów medycznych wy- 
konywali sami. W muzeum w Tbilisi zgro- 
madzono wiele tego typu narzędzi sporzą- 
dzonych z dostępnych na miejscu materia- 
łów. Jednym z najbardziej interesujących 
eksponatów muzeum jest skalpel sporzą- 
dzony z... żebra tura. (kż) 


WĄGA 
NA TRANZYSTORACH 


W odczuciu przeciętnego obywate- 
la elektronizacja kraju ma tylko wtedy 
sens, jeśli sprzęt tego gatunku jest do 
nabycia bez kłopotu dla użytkownika 
indywidualnego, bądź można z niego 
korzystać w miejscach ogólnie dostę- 
pnych. Przykładem może tu być elek- 
troniczna waga kalkulacyjna używana 
w sklepach pozwalająca na jednoczes- 
ny odczyt ciężaru towaru i jego ceny. 
Dotąd takie wagi — w ograniczonych 

ilościach — importowaliśmy, a od 
wiosny ubiegłego roku produkuje je 
już Lubelska Fabryka Wag. 
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Fot, M. Żbikowski 


INTERNAT 


drugim domem 
jest czy nie jest? 


Co się składa na pojęcie „„,dom”? Przede (np. w funkcjonowaniu stołówki)? Czy 
wszystkim atmosfera, jaka w nim panuje, sto- w internacie masz warunki do nauki i wy- 
sunki z rodzeństwem i rodzicami. Ważne są poczynku? Czy korzystasz z rozrywek kul- 
również warunki bytowe. Czy mieszka nam się turalnych; jakich, kto je organizuje? 
wygodnie, czy mamy gdzie pracować i odpo- © Co wiesz o Statucie Internatu? Czy dys- 
czywać. kutowałeś o jego projekcie? Co Twoim 

Wiele internatów i burs szczyci się mianem zdaniem powinno się w nim znaleźć? 
„„drugiego domu”. A jak jest u Ciebie? Zapra- 
szamy do udziału w kolejnej echosondzie 
wszystkich mieszkańców internatów. Główne 
pytanie echosondy brzmi: 

INTERNAT DRUGIM DOMEM JEST 
CZY NIE JEST? 
© Jaka atmosfera panuje w Twoim interna- 

cie? Jaki wpływ mają na nią wychowawcy, 

a jaki wychowankowie? 
© Czy odpowiadają Ci warunki, w jakich 

mieszkasz? Czy chciałbyś coś zmienić 


Problemów jest sporo. Zastanówmy się 
wspólnie jak je rozwikłać, by życie w interna- 
cie przebiegało tak jak w prawdziwym domu. 
Jeśli mieszkasz w internacie, weź udział w na- 
szej Echosondzie. Czekamy na Twój list! Na 
kopercie dopisz koniecznie „„Echosonda” 

Wśród autorów najciekawszych wypowie- 
dzi rozlosujemy 10 długopisów, które otrzy- 
maliśmy z zaprzyjaźnionej redakcji pionier- 
skiego tygodnika „„Jó Pajtas” 


TU ECHOSONDA... TU ECHOSONDA 


TU IECHOSONDA... 


w 


MŁODZI BUDUJĄ 
PRZYCHODNIĘ ZDROWIA 


PŁOCK (PAP). Na budowio powstającej pod patronatem ZSMP 
Rojonowaj Przychodni Zdrowia w Płocku młodzież wykonała do 
tychczaa wszystkia pomloszczania 4-kondygnacyjnego budynku, 
pomaga przy układaniu podłóg I innych pracach. Dodatkowym 
zadaniam było wykończenie sąsiadującego z przychodnią pawilo 
nu dzieciącago. Obiekt przygotowany jest już do wyposażenia 


Płocku 


w nowoczasny sprząt madyczny, Przychodnia przekazana zostanie 
do użytku jaszcza w tym roku. (ak) 


BIELSKO-BIAŁA (PAP). 54 to filmy autorskie reżyser 
Marszałka, który jest autorem większości scenariusza 


tycznej i realizatorem 


Do tej pory pow ło juź 40 jednoaktowych filmów, w któryci 


ulubieniec dzieci - Reksio jest nauczycielem ch 'wcą, Re 
sonem, policjantem, sanitarluszem kierowcą, p< mcą td 
Wiele pomysłów i dowcipów sytuacyjnych, a nade 
elementów dydaktycznych, sprawiło, że filmy te mają nie 
walory poznawcze, ale przede zystkim wychc z 


rem” eksportowym, znajdującyr 


względu są dobrym „tow 
ców w 30 krajach 


Bursztyn 
na Lubelszczyźnie 


LUBLIN (PAP). Na Lubelszczyźnie i we wschodniej części P 
karpacia znaleziono ostatnio sporo śladów bursztynd. Niev 
jego ilości spotyka się m. in. wzdłuż doliny dolnego Wieprza. Około 
300 min lat temu znajdowało się w tym rejonie ciepłe morze. 
Bardziej na południe, w rejonie Janowa Lubelskiego, wiercen 
geologiczne ujawniły występowanie luźnych bryłek bur 
Grudki jantaru znaleziono także na Podkarpaciu oraz w okc 
Tarnobrzega. (kż) 


Tomasz Grabowski informuje: 


Zapytałem kiedyś Waszego rówieśnika, na co polował Winnetou? 
Naturalnie na wapiti, odpowiedział. Jeleń wapiti, obok bizona, był 
kiedyś głównym celem indiańskich polowań. Występował na 
ogromnym obszarze Ameryki Płn. od Kanady do Meksyku. Dziś 
poważnie przetrzebiony, znalazł się na liście zwierząt zagrożonych 
zagładą. Poza rezerwatami już tylko w rejonach Gór Skalistych 
znajdują się jego ostoje. Z tym większą radością donoszę Wam, że 
w krakowskim Ogrodzie Zoologicznym już pó raz czternasty uro 
dził się mały wapiti. Pierwsze jelenie wapiti do krakowskiego ZOO 


zostały sprowadzone z ZOO w Cotbus i od tej pory hodowla rozwija 
się pomyślnie. 

Jelenie wapiti posiadają jeszcze ogrody zoologiczne w Poznaniu 
i Wrocławiu, ale tylko ZOO krakowskie może poszczycić się regu 


larnymi przychówkami 
Fot. A. Turczański 


W 55 rocznicę powstania 


KOMUNISTYCZNA 
ORGANIZACJA 
DZIECIĘCA 
„PIONIER” 
W POLSCE 


We wrześniu mija 55 rocznica powstania w Polsce 
Komunistycznej Organizacji Dziecięcej „„Pionier”. Po- 
wołał ją do życia Komunistyczny Związek Młodzieży 
Polski. W 1925 r. przy Komitecie Centralnym tej orga- 
nizacji zastał utworzony Centralny Wydział Dziecięcy, 
mający za zadanie zorganizowanie kół pionierskich 
i kierowania nimi. 

Pierwsza próba powołania do życia Związku Pionie- 
rów miała już jednak miejsce przed rokiem. Wyszła one 
z kręgów tzw. ruchu wolnokarcerskiego, którego uczes- 
tnicy sympatyzowali z ideami komunistycznymi i socja- 
listycznymi. Represje policji i aresztowania czołowych 
działaczy uniemożliwiły jednak wówczas przeksztalce- 
nie tego planu w rzeczywistość. 

KZMP przystąpił w rok później do tworzenia organi- 
zacji ściśle zakonspirowanej, tak jak i inne organizacje 
komunistyczne. W wydanym we wrześniu 1925 r. przez 
KC KZMP okólniku określono cele polskiego ,,Pionie- 
ra”: „Grupy dziecięce mają za zadanie wychowanie 
kadr przyszłych bojowników o wyzwolenie proletariatu, 
budzenie i poglębianie w dzieciach poczucia solidar- 
ności i odrębności klasowej oraz zaprawianie ich do 
przyszłych walk.” 

Pierwsze koło pionierskie powstało w Warszawie. 
Do organizacji wstępowały przede wszystkim dzieci, 
których rodzice byli członkami partii komunistycznej. 
W związku z wymogami konspiracji obok kół „,Pionie- 
ra” instruktorzy i aktywiści tej organizacji prowadzili 
pracę z dziećmi również w placówkach związków zawo- 
dowych, na koloniach dla dzieci robotniczych, w świet- 
licach pomocy społecznej, a niekiedy także działając 
w gromadach Czerwonego Harcerstwa TUR. Organi- 
zacja rozwinęła szerzej działalność w Warszawie 
i w okolicach podwarszawskich, w Zagłębiu i na tere- 
nach Zachodniej Białorusi. W okresie największego 
rozkwitu, w połowie lat trzydziestych, zrzeszała ona 

Pionierzy uczestniczyli we wszystkich akcjach prze- 
prowadzanych przez KPP i KZMP — w rozlepianiu 
plakatów, rozrzucaniu uloteki w zawieszaniu na ulicach 
czerwonych sztandarów. Zbierali pieniądze i inne środ- 
ki w ramach działalności Międzynarodowej Organizacji 
Pomocy Rewołucjonistom, bywali łącznikami w czasie 
akcji organizowanych przez partię. Odbywały się też 
masówki i demonstracje zwoływane przez samych pio- 
nierów. 


W kołach pionierskich prowadzona byla praca kultu- 
ralno-oświatowa, często zaczynająca się po prostu od 
nauki pisania i czytania. „,Pionier” organizował też 
walkę o ochronę praw mlodych robotników wzywając 
pracujące dzieci do występowania przeciw wyzyskowi 
i samowoli majstrów. W szkołach pionierzy protesto- 
wali przeciwko różnym akcjom litościwych datków ubli- 
żających godności dzieci robotniczych. Na zbiórkach 
kół zapoznawali się z tym, jak zmieniło się po rewolucji 
życie dzieci w Kraju Rad. 

W 1938 r. w wyniku niesłusznych oskarżeń została 
przez Międzynarodówkę Komunistyczną rozwiązana 
Komunistyczna Partia Polski. Wraz z partią ulegi likwi- 
dacji KZMP i „„Pionier”. Nie zaprzestali jednak walki 
i działalności pionierzy. W latach wojny i okupacji 
w kraju i na wszystkich frontach walczyli z hitlerowcami 
© Polskę sprawiedliwości społecznej. Wielu z nich za 
swe ideały oddało życie. Po wyzwoleniu uczestniczyli 
w organizowaniu władzy ludowej i w odbudowłe kraju. 
Dzieje „Pionierz” i jego członków stanowią piękną 
kartę w tradycjach, do których nawiązuje harcerstwo 
w Polsce Ludowej. (jm) 


„Z powrotem 


na Ziemię” (10) 


ardzo często autorzy 

książek czy artykułów 

prasowych o UFO ogra- 

niczają się do przeczyta- 

nia fantastycznych rela- 

cji o spostrzeganych 
obiektach, bez próby ich uporząd- 
kowania czy całościowego spoj- 
rzenia na zagadnienie. Ponadto od 
początku nowożytnej historii lata- 
jących talerzy do sprawy tej wmie- 
szali się przeróżni maniacy, szarla- 
tani i wydrwigrosze, jedni dla zdo- 
bycia popularności, inni — dla ła- 
twych pieniędzy. Im to należy za- 
wdzięczać, że zagadnienie UFO zo- 
stało gruntownie ośmieszone i że 
w morzu książek i artykułów na ten 
temat dość trudno jest znaleźć coś 
rozsądnego. Dlatego też wielu lu- 
dzi sądzi, że doniesienia o latają- 
cych talerzach należy włożyć mię- 
dzy bajki o krasnoludkach i latają- 
cych na miotłach czarownicach. 
Uczeni zaś, z bardzo nielicznymi 
wyjątkami, stronią od studiów te- 
go zagadnienia. 

Tymczasem, jak się wydaje, ba- 
danie UFO może przynieść albo 
odkrycie i wyjaśnienie nowych zja- 
wiskfizyczno-astronomicznych, al- 
bo znaleźć nowe, nieznane dotych- 
czas zjawiska w dziedzinie psycho- 
logii, psychofizjologii i socjologii. 
Do takiej w każdym razie konkluzji 
doszło grono uczonych obradują- 
cych w Bostonie podczas konfere- 
ncji zorganizowanej przez Amery- 
kańskie Stowarzyszenie dla Roz- 
woju Nauki. Materiały z tej konfe- 
rencji wydane pod redakcją zna- 
nych uczonych: Carla Sagana 
i Thorntona Page'a, przez Cornell 
University Press, są przykładem 
książki poważnej, wartej przestu- 
diowania. 

Poważne badania nad UFO pro- 
wadzi bardzo niewielu ludzi na 
świecie. Jednym z najbardziej zna- 
nych ośrodków i chyba najlepszym 
jest Center for UFO Studies zorga- 
nizowany przez Allena Hynka, pro- 
fesora astronomii na Uniwersyte- 
cie Północno-zachodnim w Chica- 
go. (Northwestern University). Bli- 
skim współpracownikiem Hynka 
jest od wielu lat matematyk-infor- 
matyk francuski Jacques Vallee, 
pracujący obecnie w Kalifornii. Na 
paru uniwersytetach amerykań- 
skich prowadzono wycinkowe ba- 
dania, powstało kilka prac doktor- 
skich, organizowano też wykłady 
dla studentów. Ta nieliczna garst- 
ka badaczy zajmujących się nauko- 
wym badaniem UFO stara się prze- 
de wszystkim gromadzić doniesie- 
nia, klasyfikować je, szukać w nich 
prawidłowości, ewentualnie dopa- 
sowywać zebrane wyniki do zna- 
nych zjawisk przyrodniczych. Gdy 
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PROBLEM UFO 


to zawodzi — szuka się wyjaśnień 
nowych. 

Allen Hynek w przedmowie do 
swpj książki „The UFO Experien- 
ce'"', która jest jedną z najlepszych, 
jeśli nie najlepszą z istniejących 
książek o UFO, pisze między 
innymi. 

„Jest oczywiście wiele książek 
na ten ternat. Raczą one czytelnika 
historyjkami o UFO, które prześci- 
gają się w fantastyczności, ale nie- 
wiele miejsca poświęca się w nich 
dokumentacji i ocenie. Jak wiary- 
godni i zgodni w swych relacjach 
byli ludzie (niestety najczęściej 
jest to tylko jeden człowiek), któ- 
rzy donieśli o zjawisku? Jak wy- 
bierane byty doniesienia o UFO? 
Najczęściej spotyka się przypad- 
kowo dobrane doniesienia, bez ża- 
dnego z sobą związku i w dodatku 
opowiedziane po _ dziennika- 
rsku...” 

I dalej: 

„Nie mogę natomiast ośmielić 


się napisać, czym są UFO, ponie- 
waż tego nie wiem...” 

To ostatnie zdanie jest bardzo 
charakterystyczne, gdyż pozwala 
czytelnikom odróżnić książki pisa- 
ne przez uczciwych i poważnych 
naukowców od morza „dzieł 
przeróżnych fanatyków, którzy 
oczywiście kuszą czytelnika już na 
okładce tym, że podają gotową, 
sensacyjną i oczywiście jedyną 
prawdziwą odpowiedź na pytanie, 
czym są UFO. Książki takich auto- 
rów — by wymienić najbardziej zna- 
nych — jak George Adamski, Robert 
Charroux, Donald Keyhoe, Frank 
Edwards, Raymond Drake, John 
Fuller, Brinsley Le Poer Trench, 
R.L. Dione, Paul Thomas, John 


Spencer, Brad Stoiger, Arthur Shu- 
ttlawood, Henry Durrant i Clifford 
Wilson, są bezwartościowa dla 
czytelnika chcącego sią dowie- 
dzieć czegoś rzeczowego na tamat 
UFO. Nie można z nich korzystać 
bez zastrzeżeń, nawet jako ze źró- 
deł pojedynczych doniesień 
o UFO, gdyż autorzy ci odznaczają 
się brakiem krytycyzmu w przyta- 
czaniu relacji, a często sami „upię- 
kszają” tekst zmyślonymi przez 
siebie „dowodami”. Druga grupa 
książek, też bez większej wartości, 
to prace takich np. autorów, jak 
Aime Michel, John Keel, Ralph 
Blum czy Jim i Coral Lorenzen; 
pozorują one tak dobrze prace 
czysto naukowe, że czytelnik do- 
piero pod koniec książki orientuje 
się w rzeczywistych intencjach 
i poglądach autora. Ci autorzy też 
są bezkrytyczni i popełniają proste 
błędy. Na przykład Aime Michel 
ogłosił o odkryciu przez siebie tzw. 
ortotenii, zjawiska poruszania się 


UFO po krzyżujących się odcinkach 
linii prostych. Rzecz polegała po 
prostu na niezrozumieniu dość 
podstawowych praw statystyki 
matematycznej, co wykazali Do- 
nald Menzel i Jacques Vallee. 

We wszystkich _ podobnych 
książkach znajdujemy mało war- 


Prof. dr hab. Andrzej Ka- 
jetan Wróblewski jest fizy- 
kiem, specjalistą w zakre- 
sie fizyki cząstek elemen- 


tarnych, członkiem koresp. 
PAN, dyrektorem Instytutu 
Fizyki Doświadczalnej UW 


tościowego materiału źródłowe- 
go, za to wiele rozważań na temat 
inwazji z kosmosu czy z wnętrza 
wydrążonej Ziemi, światów rów- 
noległych, zwierząt kosmicznych, 
podróży w czasie, istot z innych 
wymiarów itd. Często jesteśmy 
świadkami _ bezceremonialnego 
I niewybrednego „mieszania z bło- 
tem” wszystkich, którzy ośmielają 
się sprowadzić problem studiów 
UFO na ziemię i podchodzić doń 
bez namiętności. No cóż, ta nieto- 
lerancja jest też częścią problemu 
UFO... 

Podkreślmy wyraźnie, że przed- 
miotem poważnych badań UFO 
nie są same UFO, lecz doniesienia 
o ich obserwacji, ufolog (tak nazy- 
wają ludzi badających problem 
UFO) jest więc w sytuacji podobnej 
do sędziego śledczego, który na 
podstawie zeznań świadków ma 
sobie wyrobić pogląd o prawdzi- 
wym przebiegu jakiegoś wydarze- 
nia. Nie ma możliwości ekspery- 


mentowania, jak przedstawiciele 
nauk przyrodniczych. Skazany jest 
podobnie jak astronom, na obser- 
wacje. Ale sytuacja astronoma jest 
dużo lepsza, gdyż bada w wię- 
kszości zjawiska powtarzalne, 
a ponadto nie musi wyławiać 
prawdy spośród mnóstwa relacji 
podsuwanych mu przez oszustów, 
'maniaków i fanatyków. Łatwo więc 
można zrozumieć, że problem UFO 
jest bardzo trudny, a postęp w jego 
badaniu — powolny. 

Istnieją dwie definicje nieziden- 
tyfikowanych obiektów latających, 
obie zresztą pochodzą od Allena 
Hynka, jednego z najwytrwalszych 
i najbardziej znanych badaczy tych 
zjawisk. Pierwsza z tych definicji 


podana w 1953 r. w fachowym 
czasopiśmie fizycznym („Journal 
of the Optical Society of America”) 
brzmi „Niezidentyfikowany 
Obiekt jest to zjawisko lub spos- 
trzeżonie, które pozostaje nie wy- 
jaśnione dla obserwatora przynaj- 
mniej dopóty, dopóki nie opisze 
on komuś innemu tego co wi- 
dział”. 

Druga definicja pochodząca z 
książki „The UFO Experience” jest 
znacznie węższa. Oto ona: „Niezi- 
dentyfikowany Obiekt jest to zja- 
wisko lub światło na niebie lub na 
Ziemi, którego wygląd, tori zacho- 
wanie się nie nasuwają logiczne- 
go, zwykłego wyjaśnienia, zjawi- 
sko, które jest tajemnicze nie tylko 
dla obserwatora, ale które pozos- 
taje niewytłumaczone po dokład- 
nym zbadaniu wszystkich okolicz- 
ności przez osoby, które są techni- 
cznie zdolne do podania rozsądne- 
go wyjaśnienia (a więc przez eks- 
pertów)”. Hynek, Valee i wielu in- 
nych badaczy uważa obecnie, że 
przedmiotem studiów powinny 
yć doniesienia odpowiadające tej 
drugiej definicji 

Ale pierwsza definicja, choć bar- 
dzo szeroka, tylko pozornie wydaje 
się dużo gorsza od drugiej. Prawdą 
jest, że spośród doniesień napły- 
wających od obserwatorów, po- 
nad 90 proc. udaje się od razu 
wyjaśnić jako obserwacje dobrze 
znanych zjawisk, jak jasne gwiaz- 
dy, planety, sztuczne satelity i ra- 
kiety, samoloty, balony, pioruny 
kuliste, zorze polarne, nawet ptaki; 
inna kategoria to miraże i inne zja- 
wiska optyczne w naszej atmosfe- 
rze. Liczba i charakter doniesień 
o nie znanych obserwatotom 
obiektach oczywiście silnie zależy 
od boziomu wiedzy i kultury tych 
obserwatorów, inne więc one bę- 
dą np. w Stanach Zjednoczonych, 
a inne w Nowej Gwinei, inne 
w miastach i inne w zapadłych 
przysiółkach. 

Niektórzy badacze, jak Donald 
Menzel czy Philip Klass popierają 
więc tę pierwszą definicję twier- 
dząc, że jest możliwe, iż wszystkie 
doniesienia o „latających tale- 
rzach”” dotyczą zjawisk dobrze zna- 
nych, jednakże fałszywie interpre- 
towanych przez obserwatorów. 
Wiadomo przecież, że większość 
ludzi to bardzo źli świadkowie, od 
których można usłyszeć krańcowo 
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1 większych niedostatków na własnym podwórku. I gdyby ktos owym nieszczęsnym malarzom 
zwrócił uwagę, że naprawianie swiata powinni zacząc od siebie, byliby szczerze oburzeni. 
Każdy z nich, w glębi swojejmrocznej duszyczki zawołalby zapewne z najgłębszym przekona- 
niem: - dlaczego od siebie? przecież ja — to coś zupełnie innego! 

3. I byłaby to najbardziej bałamutna nieprawda jaką sobie można wymyśleć. Oczywiście, 
każdy jest oddzielną indywidualnością, ma inną osobowość, każdy inaczej wygląda, inaczej 
myśli, inaczej czuje. W tym znaczeniu każdy z nas to „coś innego”, Ale, ze żyjemy nie kazdy 
oddzielnie na bezludnych wyspach, lecz razem, nieustannie się z sobą kontaktując, musimy 
dla własnego dobra i ochrony przed sobą wzajemnie - przyjąc jakiś wspólny punkt widzenia 
na wiele spraw. Owe wspólnie wyznawane zasady służą społeczeństwu naprawdę dobrze 
tylko wtedy, gdy obowiązują wszystkich jego członków bez wyjątków. Wynika z nich również 
i to, że jeśli ktoś chce koniecznie się zbłaznić - nie zdając sobie z tego zupelnie sprawy - to 
niech postępuje wedlug recepty tych dwóch przy słupku. Niech, zamykając oczy na swoje 
partolenie, szuka usilnie dziury w całym u innych. Szczególnie polecam ze spraw naszego 
podwórka: 

- cierpkie uwagi dotyczące ogólnego wyglądu i zachowania się koleżanek na dyskotece 

- wymieniane szeptem opinie o stosunkach panujących w domach znajomych 

- poddawanie w wątpliwość talentu piłkarskiego kolegi zaraz po tym, jak jego siostra 
zamiast z nami, poszla do kina z tym rudym Peją z VIII b. 

- głęboką niewiarę w to, że ktoś w ogóle może być lepszy od nas w czymkolwiek. 

Ręczę, że postępując na początek wedlug tych wskazowek - bo od czegos trzeba zacząć - 
osiągnięcie wkrótce o wiele glębsze dno niż ta nieszczęsna dwójka słupkowych malarzy. 

Czego oczywiście nikomu - nawet najgorszym wrogom - nie życzę, ale jeśli ktoś sam 
z siebie robi pajaca, o trudno go od tego odwieść. 


SN JA, TO CO INNEGO! 


czyli 
dobre rady dla tych, którzy pragną się zbłaźnić 


1. Najpierw przedstawiam sytuację, która - choć można by ją nazwać modelową — nie 
została wymyślona, lecz zaobserwowana którejś wiosny na warszawskiej ulicy... 

Stoi sobie dwóch z pędzlami i kubełkami koło słupka na jakim umieszczone są światła 
sterujące ruchem na skrzyżowaniu. Jeden z drabinki maluje osłony lamp, drugi - sam słupek. 
Wszystko dookoła upaćkane jest białą i czerwoną farbą, płyty chodnikowe mają coraz więcej 
kolorowych piegów wielkości 20-złotówek, farba baiała ścieka z pędzla, zalewa to co 
uprzednio wymalowano na czerwono - bo słupek ma być w paski. Widać wyraźnie, że to 
amatorzy, nie zawodowcy - wyglądają na studentów pierwszego roku, takich co przyszli 
zarobić. Paćkają więc zawzięcie i gadają. A ja, czekając na tramwaj stoję uż obok i uszy mi 
opadają ze zdziwienia... 

Rozmowa dotyczy pewnej znanej piosenkarki, a właściwie jej rozlicznych straszliwych wad, 


prawdę mówiąc z wymiany zdań wynika, iż jest ona kompletnym beztalenciem, fałszuje, jej 
repertuar jest tandetny, a maniery karczemne. Co do tego artyści pędzla i kubelka są 
calkowicie zgodni. - Wklęsłe dno i półtora metra mulu - oświadcza jeden z (roską w głosie. — 
Kompletna amatorszczyzna... - dodaje i obchodzi słupek dookoła, zostawiając na chodniku 
kolorowe odbitki zelówek. . 

2. Spróbujmy teraz zastanowić się przez moment, czego to mianowicie bylismy mimowol- 
nymi świadkami. Oto dwóch partaczy — co do tego chyba nikt z widzów nie miał wątpliwości - 
wykonując swoją własną robotę, tak że już gorzej nie można, stara się równocześnie w jak 
najgorszym świetle przedstawić pracę innych. Oto jedna z przypałanych na gorącym uczynku 
słabości ludzkich. Tak się bowiem składa - uderzmy się w piersi, kto jestbezwiny-że pasjami 
lubimy poddąwać surowej krytyce postępki swychubliżnich, nie widząctych samych, a może 


rare 


JERZY DĄBROWSKI 


4 września po długich 
oczekiwaniach powitaliś- 
my nareszcie w kraju kapi- 
tana Zbigniewa Puchalskie- 
go, który na liczącym 42 la- 
ta (!) jachcie „Miranda” sa- 
motnie okrążył glob. 

Rejs był niezwykle trud- 
ny i obfitował w liczne dra- 
matyczne zdarzenia. 


się w Plymouth, 5 czerwca 

1976 roku, skąd kpt. Puchalski 
wyruszył na trasę atlantyckich re- 
gat „OSTAR76”. Po 43 dniach że- 
glugi poważnie uszkodzona „Mi- 
randa'” (m.in. pęknięty maszt) do- 
ciera na metę w Newport w USA. 
Naprawa jachtu i niekorzystne wa- 
runki atmosferyczne opóźniają re- 
alizację pierwotnych założeń rejsu, 
w końcu jednak w listopadzie 1967 
r. „Miranda” opuszcza Newport 
i kieruje się na Bermudy. Przed 
Bermudami kpt. Puchalski przeży- 
wa dramatyczne chwile — oto bo- 
wiem w czasie sztormu zbiornik 
z 40 | wody zdemolował wnętrze 
jachtu i rozbił żeglarzowi głowę. 
Na sygnał S.O.S. przybywa moto- 
rówka, która jacht z rannym kapita- 
nem „wciąga do portu bermudz- 


J ego pierwszy etap rozpoczął 


kiego St. Goorgos. Jacht naprawia 
no w tamtejszej bazie Marynarki 
Wojennej USA, kapitan natomiast 
trafił do szpitala. Znów przerwa 
Po opuszczeniu St Georges, 
odwiedza kpt. Puchalski kolejno 
Antique, Martynikę, Curacao, Cris- 
toba! = port lażący u wejścia do 
Kanału Panamskiego, który prze- 
szedł 26 stycznia 1977. Kolejne pu- 
nkty trasy to: Galapagos, Markizy 
i Tahiti. Tutaj żeglarz nabawił się 


Rn 


choroby od... ukąszonia komora 
a więc znów kuracja, a na dodatok 
oczokiwanie na paszport wysłany 
do Paryża do przedłużenia, Po bli- 
sko 5 miesiącach postoju „Miran 
da” opuszcza Tahiti (29.6.1977) 
Kierunek — Nowa Kaledonia. Po 
drodze jeszcze Raiatoa, Raronton- 
ga, Niue I Fidżi, Z Noumea, stolicy 
Nowej Kaledonii trasa wiodzie do 
Sydney, gdzie kpt. Puchalski docie- 
ra 19 marca 1978 roku. 


dłuższa przerwa 


Nastąępuja 
w podróży, Przyczyny — stan tnch 
niczny jachtu I brak środków na 
kontynuowanie rajau. W cslu ich 
zdobycia kpt. Puchalski podejmo 
wal liczna praca. Był m.in. bosma 
nom w jednym z klubów w Sydney 
i... stróżem nocnym na parkingu 
samochodowym. 

Ostatocznie 21 kwietnia 1979 r 
„Miranda” opuszcza Sydney. Tra 
sa wiedzie przez Port Vila, archipo: 


lagi Banksa I Torresa, Port M 


by (Nowa Gwinea). Potem bardzo 
trudne przejście przez Cieśninę 


Torresa |... znów pech. „Miranda” 
osiada na grzbiecie rafy koralowej 
z powodu awarii latarni morskiej 
Dartymple Reff w Zatoca Carpenta 
ria. Przez dwie godziny, przy po 
mocy trawlera rybackiego trwa 
uwalnianie jachtu z koralowej pu- 
łapki. Wszystko kończy sią szczęśli 
wie i kpt. Puchalski płynie do Port 
Darwin w północnej Australii. Te- 
raz trzeba przepłynąć Ocean Indyj 
ski. Nasz żeglarz radzi sobie z tym 
znakomicie i po 40 dniach żeglugi 
non stop zawija do Port Louis na 
Mauritius. Tu następuje czteromie 
sięczna przerwa w rejsie poświę: 
cona na przegląd i remont kadłuba 
jachtu 


Po opuszczeniu Kapsztadu kpt. 
Puchalski odwiedza jeszcze Św 
Helenę, Azory i... 4 LIPCA 1980RO 
KU WCHODZI DO PORTU w PLY. 
MOUTH ZAMYKAJĄC  PĘTLĘ 
WIELKIEGO REJSU. Gratulujemy, 
kapitanie! 

(jar) 


ztywne karty opasłego tomiska 

zżółkły i  pomarszczyły się. 

Oprawny ongiś w bogato zdobio- 
ny safian i mosiądz królewski mszał 
stracił swoje dostojeństwo i świetność. 
Zawilgocony, zniszczony przez niefra- 
sobliwych użytkowników, spleśniały, 
zwydartymi stronami, trafił w szóstym 
stuleciu swego istnienia do jedynej 
w swoim rodzaju kliniki. 


Książka w kąpieli 


XIV-wieczny Mszał Mariański leży 
teraz wśród wielu innych starych ksiąg 
i manuskryptów, które przekazano 
pod opiekę Adama Wróblewskiego. 
Lekarz to szczególny — lekarz książek. 
O higienę swoich „pacjentów dba 
nadzwyczajnie; najpierw usunięcie 
brudu i... kąpiele, dopiero potem moż- 
na szyć, kleić, łatać i reperować. 

Pomieszczenia krakowskiej spół- 
dzielni „„Starodruk” niczym nie różnią 
się od typowych zakładów introligator- 
skich. Na długich, drewnianych sto- 
łach piętrzą się grubsze i cieńsze trzony 
książek. Zapach świeżej farby drukar- 


konserwatorzy starych książek i znisz- 
czonych druków. 

— „Białe kruki” trafiają do nas 
w różnym stanie — Adam Wróblewski 
odkłada introligatorski nożyk, którym 
delikatnie zdrapywał niewielką narośl 
na historycznym arkuszu. — Rozmo- 
czame w zierni, nadpalone i podziura- 


wione kulami, najczęściej zaarakowane 
przez armie szkodników — grzybów 
i owadów. Czekają je u nas najprzeróż- 
niejsze zabiegi. 

Najpierw — kąpiele w specjalnych 
odczynnikach chemicznych oczyszcza- 
jące arkusze i utrwalające barwy; kom- 
presy usuwające najbardziej zatwar- 
działe plamy; płukania wzmacniające 
wytrzyrnałość i odporność przed na- 
wrotami papierowej choroby... Ważny 
jest wiek papieru, jego rozciągliwość 
i skład cherniczny. W zależności od 
tych oraz dziesiątków innych danych 
stosuje się odpowiednie zabiegi. Naj- 
mniejsza niedokładność mnoże przecież 
spowodować zniszczenie odnawianego 
druku. Tak więc staranność i pieczoło- 
witość introligatora — konserwatora 
musi uzupełniać szeroka wiedza z wie- 
lu dziedzin, m. in. chemii i mikrobio- 
logii. > 


Włos na czworo 
podzielić... 


Rozpołowić kartkę książki w płasz- 
czyźnie, to sztuka godna rnistrza czar- 
nej magii. 

Doświadczony konserwator doko- 
nuje takiego zabiegu w ciągu paru go- 
dzin. Czasem jednak operacja trwa 
dłużej, nawet kilka dni. Milimetr po 
milimetrze rozdziela się dwa przeźro- 
czyste jak bibuła papierowe płatki. 
W ten sposób powstaje z każdej strony 


Ś 
(go) 
= 
(q*) 


+. 


starodruku osobna kartka, którą na- 
kleja się na odpowiedni garunek papie- 
ru, przedłużając tym samym użytko- 
wanie tekstu o wiele lat. 

Pewną rękę i bystre oko musi uzu- 
pełniać wprost benedyktyńska cierpli- 
wość i nieprawdopodobna precyzja. 
Tak samo jest przy uzupełnianiu bra- 
kujących fragmentów druku, łataniu 
szczerb i dziur pokaleczonych opraw 
i grafik. 


Bibliofil na etacie 


— Książka to dzieło szczególne. 
Dzieło pisarza, efekt pracy drukarzy, 
grafików i introligatorów. Ten wspól- 
ny artyzm można dostrzec najwyraź- 
niej wśród tych dostojnych druków, 
tak pieczołowicie gromadzonych 
i przechowywanych przez biblioteki, 
archiwa, a także indywidualnych zbie- 
raczy — bibliofilów — mówi Adam Wró- 
blewski 

W domowej bibliotece państwa 
Wróblewskich obok książek współ- 
czesnych są także te, które gospodarz 
odgrzebał wśród staroci, wyszukał na 
placach targowych i miasteczkowych 
jarmarkach, kupił na aukcjach. Odno- 
wione wprawną ręką, mogą wzbudzić 
zazdrość niejednej biblioteki. 

— Ten urok starych wydawnictw, to 
magnes, który trzyma mnie i kolegów 
„Starodruku”, choć każdy z nas otrzy- 
mał juź wiele ofert pracy gdzie indziej, 
z o wiele wyższymi zarobkami: 


eel 


8, 1 reznasi 


4 
Te. 


Olbrzymia to satysfakcja, gdy po paro- 
miesięcznej pracy stara księga odzy- 
skuje swoją świetność. Tak jak 
wspomniany Mszał Mariański, rękopi- 
sy Juliusza Słowackiego, geograficzne 
teki Naruszewicza czy szczególnie cen- 
ne, jedno z pierwszych, wydrukowane 
w 1566 roku w Bazylei, wydanie wiel- 


Adam Wróblewski — introligator Spółdzielni „Starodruk” w Krakowie przy odnawianiu 


starych rękopisów 


kiego dzieła Kopernika „„De revołutio 
nibus orbium coelestium” 


Druki stare i nowe 


O względy krakowskiego „„Staro- 
druku”, który nie bez przyczyny nazy- 
wa się Spółdzielnią Rękodzieła Artys- 
tycznego, zabiega wiele muzeów i bi- 
bliotek uniwersyteckich, wielu wy- 
dawców i dokumentalistów. 

Mało jest w kraju fachowców tej 
klasy co Adam Wróblewski i kilku- 
dziesięciu innych introligatorów — ar- 
tystów pracujących w tym zakładzie. 
Firma, która przed rokiem obchodziła 
swoje ćwierćwiecze, kontynuuje trady- 
cje sięgające stuleci. W całym kraju 
i poza granicami znani byli krakowscy 
praktycy i teoretycy oprawy, zdobieniz 
i konserwacji książek już od XIV wie- 
ku, a pracownia Roberta Jahody, któ- 
rego przedwojenne prace zyskały wiele 


Fot. Z. Bisanz 
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Astor artyku , Alum Karzterka, dem 
nikar; ; ramodu, w chrese rięńryww w 
mym nale zal da Krzrearastyczrej Oryprara 
w Poker. jak 


ch Dńedęcej „Pionier 


jedym przedstawia tel podakuh pwyeżerira 


brał udział w roryaekziwaawymm przez Moe 
drynarohirmwe Wara Purnierizie w TTIB | 
Toe  Ońed  Robwaricze-<Chkogkóch 
w Berlinie. W artykule przedstrańa lę zarić 
wponnień, jaka sę 7acherwała w parnieci 
kryjących jeircze urwarryszy, o lrorże S+ 
niku, pionierze, który połegj od brzickój 
czej kuli gyanatezwezp połiejanta. Niestety 


nie przetrwało żadne zdjęcie Sanika 


BOHATEROWIE 


Grób 


| pokry 


CZETWONE | 


ulipany 


„Ulica Miła wcale nie jest miła, 
ulicą Miłą nie chodź, moja miła.” 
(WL Broniewski) 


eon Sanik nie tyłko chodził ulicą Miłą, przed 

którą przestrzega poeta. Spędził na niej 

i w jej okolicach wszystkie trzynaście bt 
swego życia. Tu, pośród przytłaczających szarych 
murów i zadymiających powietrze kominów, 
przyszedł na świat. Tu bawił się z dziećmi, rów 
i poszedł na pierwszy podpunkt 

Miał zaledwie dziesięć lat, kiedy pewnego 
dnia zdecydował rozstać się ze szkołą, choć 
bardzo pragnął się uczyć. Ale nie miał imnego 
wyjścia patrząc, jak matka odmawia sobie kęa 
suchego chleba. Od tego dnia codziennie 
wczesnym rankiem Leon szedł do małego warsz- 
tatu tekstylnego, skąd wracał późnym wieczo- 
rem. Zapomniał o towarzyszach swych ulicznych 
zabaw, nie był już przecież dzieckiem, zarabiał 
aż... 3 złote tygodniowo. Tak minęło lato, zima 
i jeszcze jedno lato. Aż pewnego dnia. 

Był to zwykły, warszawski, jesienny wieczór. 
Zachmurzone niebo zwiastowało deszcz. Ufica 
pełna była ludzi spieszących po całodziennej 
pracy do domu. Również i Leon szedł do domu 
ciężkim krokiem doroslego, spracowanego czło- 
wieka. Nagle załopotało przed nim coś czerwo- 
nego. Na zawieszonym wysoko na drutach tram- 
wajowych płótnie Sanik powoli odczytał hasło: 
„Niech żyje ZSRR - kraj robotników i chłopów”, 
pod nim widniały trzy litery: „KPP”. Zauważył 
też, że ulica nagle pustoszeje. 

Trwało to jednak tylko krótką chwilę, bo zaraz 
zaczęli się gromadzić ludzie odczytujący napis 
na transparencie. Leon też odczytywał go po raz 
któryś z rzędu: „Niech żyje kraj robotników 
i chłopów”. Nie spostrzegł nawet, jak zjawiła się 
policja. Dopiero, gdy poczuł uderzenie pałką 
w ramię, a uciekający tłum porwał go ze sobą, 
ocknął się. 

Zasypiając tego wieczoru myślał długo o prze- 
czytanych słowach: „Kraj robotników i chło- 
pów”. Awięcistnieje taki kraj. Ale gdzie? Dlacze- 
go nigdy nie mówiono o nim w szkole? Kogo o to 
zapytać? Może ojca? Chyba lepiej nie, jeszcze go 
ofuknie. A może matkę? Ale już Leon słyszy jej 
stałą odpowiedź: „Za młody jeszcze jesteś, aby 
o wszystkim wiedzieć”. Nie, lepiej ich nie pytać. 
Ale kogo? 

Nazajutrz w warsztacie z niecierpliwością 
oczekiwał chwili, kiedy wyjdzie majster. Gdy 
tylko nadarzyła się taka chwila, rozpoczął rozmo- 
wę ze starszym robotnikiem. 

- Wiecie... Wczoraj widziałem zawieszony na 
drucie sztandar. 

— Noi co? 

- Czerwony. 

- No i cóż z tego, że czerwony? 

Leon poczuł się mocno dotknięty, ale nie dał 
za wygraną. 

- Aczywiecie, co tam było napisane? 

— Nie jestem przecież jasnowidzem - odparł 
robotnik 
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KONKURS MORSKI-NIESPODZIANKA 


dziś drukujemy listę zwycięzców 


e Piątka szczęśliwców popłynie „„Zawiszą Czarnym” 


e Specjalne wyróżnienie komisji konkursowej 


wał ten, kto wpłacił na konto budowy „Daru 
Młodzieży” kwotę 50 zł, przysłał do redakcji 


W dniu 15 września komisja w składzie: 
Tadeusz Misiuro — oficer nawigator polskiej 
marynarki handiowej, Barbara Skórska I Ma- 
ria Marasek — Dział Łączności z Czytełnikami 
„ŚM” oraz Szef Klubu Przyjaciół m/s „Leonid 
Teliga” przystąpili do losowania nagród. Pan 
Tadeusz ze sterty listów wyciągnął pięć — ich 
autorzy na koszt CWMiW ZHP odbędą wycie- 
czkę do Gdyni i wezmą udział w dwudnio- 
wym rejsie „Zawiszą Czarnym”. Są to: Aldo- 
na Struzik z Namysłowa, Grzegorz Pluta 
z Chełmka, Adam Toboła ze Ścinawy, lwona 
Sierzputowska z Katowic i Dariusz Dwulit 
z Świerzenka. 

Następnie roziosowaliśmy sto znaczków 
plastikowych z wizerunkiem „Daru Młodzie- 
ży”, z napisem: Czytelnicy „Świata Mło- 


dych” budują „Dar Młodzieży”. Otrzymują 
je: Piotr Szamałek — Solec Kujawski; Grze- 
gorz Gandecki — Trębaczów; Bogumił Juzba — 
Radzikowo; Jacek Tarka — Luszowice; Ewa 
Maruszewska — Będzin; Krzysztof Wilk — Kry- 
nica; Mateusz Pelc — Kędzierzyn-Kożle; An- 
drzej Hołosyniuk — Świdwin; Paweł Okapa — 
Dęblin; Andrzej Pietrzak — Wojcieszyn; An- 
drzej Gord — Bytom; Kazimierz Wencławek — 
Rybnik; Elżbieta Pitura — Ścinawka Górna; 
Tomasz Wrężlewicz — Katowice; Aleksandra 
Turkiewicz — Mrągowo; Mariusz Kabaciński — 
Bydgoszcz; Joanna Lewandowska — Śródbo- 
rze; Dariusz Majewski — Przyłęk; Marian Sa- 
dowski — Lublin; Jacek Dąbrowski — Cho- 
roszcz; Paweł Falaciński — Płock; Przemysław 
Lasota — Łomża; Piotr Rejek — Tychy; Mariola 
Rosiak — Leszczyny; Teresa Morong — Pod- 
wilk; Andrzej Rudziński — Suchedniów; Ma- 
riusz Iwicki — Piła; Tomasz Sojka — Lubliniec; 
Jarosław Osowski — Sosnowiec; Marzena 
Lechmann — Czajków; Jolanta Majtczak — 
Swidnica Śl.; Tomasz Stanisławek — Gozdni- 
ca; Paweł Siuda — Bystra; Waldemar Kirchner 
— Lubin; Piotr Gudzowski — Bolesławiec; Mi- 
rosława Opat — Chodory; Arleta Szyszka — 
Balin; Magdalena Rychłowska — Poznań; Sta- 


nisław Piszniok — Strzelce Op.; Wiesław Przy- 
bysz — Żmudź; Arkadiusz Kędziora — Ostrołę- 
ka; Wiesława Zamińska — Kraków; Wiosława 
Zając — Galewice; Maciej Małojło — Kępno; 
Teresa Goliszek — Karczmiska; Beata Pawlic- 
ka — Koźmin; Artur Baliński — Radom; Rita 
Handszu — Poniec; Jacek Kijewski — Kot; 
Anna Szeląg — Podłęże; Magdalena Staronie: 
wicz — Katowice; Janusz Gąsior — Tarnów; 
Wojciech Biłyk — Łupowo; lwona Zielińska — 
Wieliczka; Mariusz Szramel — Wałbrzych; 
Grzegorz Freus — Częstochowa; Magdalona 
Piwowarczyk — Łączna; Jarosław Sęk — Beł- 
chatów; Bożena Czajka — Rynkówka; Bożena 
Chwastyk — Głuchołazy; Jarosław Ołów — 
Filipów; Tadeusz Robert Kołodziejczyk — Żo- 
ry; Dariusz Nalewajski — Łódź; Boata Sitow- 
ska — Staszów; Dariusz Salisz — Kraków; Ewa 
Kuca — Rakszawa; Wojciech Koszela — Żary; 
Renata Krzywoń — Mrągowo; Małgorzata La- 
ska — Samborzec; Dorota Kominek — Jastrzę- 
bie Zdrój; Tadeusz Świeroel — Pisz; Andrzej 
Koperek — Kołbaskowo; Henryk Mordyl — 
Jastrowie; Leszek Kulgajak — Koralewo; Bea- 
ta Kożdoń — Pawłowice; Tomasz Zięba — 
Chodów; Wioletta Gogoł - Cieszanów; Stani- 
sław Ziaja — Łazv: Jacek Stankiewicz — Gro- 


tów; Aneta Sitko — Bądzin; Robert Trzupek - 
Jaworzno; Stanisława Doroń — Dąbrówka Wi- 
słocka; Artur Wilkosz — Świdnica; Jacek Ba 
sak - Wąbrzoźno ; Sabina Kopcińska — Kędzia 
rzyn-Koźla; Przemysław Braciszowski — Czar- 
nków; Karol Zub — Mońki; Jacok Jakubczyk — 
Kraśnik; Boata Kowalska — Lublin; Tomasz 
Maciejczak — Starachowice; Jadwiga Rudnik 
— Brzesko; Dariusz Kruszolnicki — Dąbrowa; 
Zdzisław Sobota — Międzyrzac Podl.; Janusz 
Zdziński — Kraków; Zenon Kuliński — Cerkwi- 
ca Nowa; Janusz Pilecki — Gorzów Wlkp.; 
Rafał Czermak — Lidzbark Warm.; Wiesław 
Nierychleowski - Lipno; Robert Loroncik — 
Kamienna Góra; Sławomir Strojek — Kozie- 
lico. 


SPECJALNE 
POSTANOWIENIE KOMISJI: 


Konkurs Morski — Niespodzianka przezna- 
czony był dla indywidualnych Czytelników. 
Po dokładnym przejrzeniu wszystkich listów, 


okazało się, ża w dwóch przypadkach przystą- 
piono do niago grupowo. Szcznp Drużyn Har- 
carskich przy Zakładzie Dzieci Głuchych 
w Szczncinia I Spółdzielnia Uczniowska „So 
lidność” z Szamotuł, znana są nam z aktyw- 
ności na rzacz „Daru Młodzieży” (ich moldun 
ki drukowane były w „Świecia Młodych”) 
Tym razam tak Spółdzielnia jaki Szczep nada 
słały i dowody wpłat | kupony konkursowa. 
Komisja konkursowa uznając tą działalność 
za nadzwyczaj aktywną na rzecz propagowa- 
nia gospodarki morskiej przyznała Szczopowi 
Drużyn Harcorskich przy Państwowym Zakła- 
dzie Dzieci Głuchych w Szczacinia oraz Spół- 
dzielni Uczniowskiej „Solidność” w Szamo- 
tułach po dziesięć znaczków plastikowych 
z wizerunkiem „Daru Młodzieży”. Szef Klubu 
Przyjaciół m/s „Leonid Teliga” — tak Szczep 
jak i Spółdzielnię przyjął w poczot członków 
Klubu Przyjaciół m/s „Leonid Teliga” i przy- 
znał im po dwadzieścia znaczków tego klubu. 

Wszystkim zwycięzcom gratulujemy. Zna- 
czki wyślemy pocztą, a zwycięzców głównych 
nagród o szczegółach poinformujemy lis 
townie. 


Rys. Marek Soroka 


towar 
normalny 


wolną od pracy sobotę 

| niedzielę Praga jest 

opustoszałym miastem. 
Zamknięte sklepy | większość res- 
tauracji, nawet w metrze łatwo 
znależć siedzące miejsce. Czesi 
zrealizowali swoje dwa podstawo- 
we marzenia: posiadanie własne- 
go rodzinnego samochodu i włas- 
nego domku na wsi. Tym pierw- 
szym jedzie się do tego drugiego 
już w piątek po południu. Najczęś- 
ciej całymi rodzinami — także bab- 
cia, dzieci, jakieś koszyki i pączki, 
rower na dachu. Na kilka godzin 
podpraskie autostrady i drogi na- 
brzmiewają potokiem pojazdów. 
Wartburg, Łada, Trabant i niezli- 
czona ilość najróżniejszych typów 
Skody. Skoda nie jest dla prażan 
takim rarytasem jak Fiat dla war- 
szawiaków. Skodę można kupić 
w sklepie tak, jak kupuje się u nas 


kartofle — natychmiast. Bez talonu, 
bez czekania w kolejce. Czesi uwa- 
żają to za normalne. A ja wybrałem 
się do fabryki Skody, aby spraw- 
dzić dlaczego jest to normalne na- 
prawdę. 


KIEDYŚ MUSIAŁO SIĘ 
ZACZĄĆ... 


Tradycje współczesnej Skody 
wywodzą się z dwóch różnych nur- 
tów rozwoju przemysłu czeskiego. 
Emil von Skoda, od nazwiska któ- 
rego wywodzi się marka produko- 
wanych dziś samochodów osobo- 
wych, początkowo nie miał z nimi 
nic wspólnego. Zakłady w Pilznie, 
które ów obrotny przemysłowiec 
przejął w 1869 roku, produkowały 
głównie maszyny ciężkie. W XX 
wieku, już po śmierci właściciela, 
zajęły się też wytwarzaniem dział 
i samolotów. Historia czeskiej mo- 


Taśma jak we wszystkich tego typu dobrych fabrykach na świecie. Też 
sterują nią komputery — i też tak naprawdę wszystko zależy od ludzi 


z 


Model 1981. Produkcja od sierpnia 1980. Różni się od poprzedniczek nie tylko listwą ozdobną... 


toryzacji osobowej to historia fir- 
my „Laurin i Klement”, wykupio- 
nej w 1926 roku przez następców 
Skody. Przez kilka lat jeszcze limu- 
zyny i wozy popularne produkowa- 
ne były pod nazwami obu firm. 
Potem została już tylko ta druga, 
szybko zresztą zaakceptowana. Po 
1945 roku wytwarzaniem samo- 
chodów osobowych zajęły się za- 
kłady Mlada Boleslaw, gdzie do 
dzisiaj montuje się znakomitą wię- 
kszość Skód z serii 100, 105 i 120. 
Skrótem „embeczka” (od liter MB) 
określa się zresztą w Czechosłowa- 
cji każdy wóz osobowy tej firmy. 
Nie tylko znany i u nas, a produko- 
wany do połowy lat sześćdziesią- 
tych model 1000 MB. 


PRAWIE OPIS 


Opisywać dokładnie, jak na taś- 
mie fabrycznej z wielu tysięcy ele- 
mentów powstaje gotowy do jazdy 
produkt? Jak z arkuszy blachy au- 
tomaty tłoczą gotowe profile, na- 
stępne automaty scalają je od po- 
dwozia, dodając coraz to nowe de- 
tale, aż do momentu, gdy transpor- 
ter podrzuca pod blok lakierniczy 
poczwarkę samochodu, jeszcze 
bez kół i silnika? Tak jest na całym 
świecie, we wszystkich fabrykach 
przemysłu motoryzacyjnego. Sko- 
da niczym się tutaj nie wyróżnia, 
Francuzi wyprodukowali jedne 
z najlepszych na świecie tłocznie 
blach karoseryjnych: Skoda zaku- 
piła je dawno. Światdo sterowania 
procesem nadsyłania na taśmę 
określonych podzespołów używa 
komputerów: w Skodzie nie dzieje 
się inaczej. Zabezpieczenie antyko- 
rozyjne: proszę bardzo, takimi sa- 
mymi preparatami jak w fabrykach 
Opla czy Forda. Ilość wozów scho- 
dzących dziennie z taśmy — rów- 
nież poziom światowy, 680 sztuk. 
W drugiej połowie roku bieżącego 
opracowano już model pojazdu na 
rok następny. Zmiany nie polegają 
na dodaniu czy odjęciu listwy 


ozdobnej i wyższej cenie. Nie wda- 
jąc się w skomplikowane szczegóły 
— nowym wozem jedzie się wygod- 
niej, ciszej. | co najważniejsze: osz- 
czędniej. To zresztą atut, na któ- 
ry zwraca się największą uwagę. 
Fakt potwierdzony praktyką sprze- 
daży — mając do wyboru szybszą, 
ale zużywającą więcej benzyny Ła- 
dę i własną, oszczędną Skodę 
Czech bez długiego zastanawiania 
się wybiera tę drugą możliwość. 
Samochód produkcji krajowej to 
także mniejszy kłopot z częściami 
zamiennymi, serwisem technicz- 
nym. Skoda zresztą nie psuje się 
tak łatwo, firma tradycyjnie dba 
o znakomity poziom techniczny 
i wykonanie. Przede wszystkim sil- 
nika. Dowód? Na praskich autoba- 
zarach ludzie bez wahania kupują 
Skody dwudziestoletnie. Tutaj nie 
zdarzają się wypadki, że właściwie 
konserwowany wóz po wyjecha- 
niu za bramę rozleci się w kawałki. 
Skoda Tudor z 1949 roku, jadąca 
po Vaclavskim Namesti przed Woł- 
gą, wktórej siedziałem, „odchodzi- 
ła” spod świateł syngalizacyjnych 
tak żwawo, że w końcu zrezygno- 
waliśmy z zamiaru wyprzedzania 
jej. Nowy właściciel zapytany po- 
tem, co w jego wozie trzeba będzie 
tak naprawdę wymienić, żeby nie 
spędzać w przyszłości większości 
czasu w warsztatach, odpowie- 
dział, że oczywiście błotniki, może 
i lakier. Tyle. Wyobraziłem sobie 
na początek, tak skromnie: dziesię- 
cioletni maluch... Brrr... 


DZISIAJ 


Dzisiaj w Mladej Bolesławi pra- 
cuje 2800 osób. Przy tej ilości sa- 
mochodów, jakie codziennie opu- 
szczają bramy fabryki nie jest to 
dużo. A zatem: maksymalne wyko- 
rzystanie możliwości kryjących się 
we właściwej organizacji produk- 


cji. To brzmi jak zaklęcie współ- 
czesnego technokraty, ale w prak- 
tyce sprowadza się do tego, że ro- 
botnik przy taśmie nie musi szukać 
elementu, jaki właśnie ma zamon- 
tować. Wyciąga po prostu lewą 
rękę do tyłu, znajduje ów element 
zawsze na tym samym miejscu, 
zawsze we właściwym czasie. Taś- 
ma nie musi stawać, zegar nie od- 
mierza pustego czasu. Koniec, 
kropka. Policzone potem koszty 
wytworzenia samochodu — nie 
mówię tu oczywiście o kosztach 
stale drożejących surowców — są 
takie same. Tyle samo zużywa się 
do tego celu na przykład energii 
elektrycznej. Niestety — dużo 
mniej, niż w Polsce... 

Dział reklamy: kolorowe plan- 
sze, filmy, wystawa wszystkich 
produkowanych tu na przestrzeni 
lat modeli samochodów. Dużo do- 
brych słów o własnym produkcie. 
Gdzieś tam pomiędzy nimi ukryta 
ta najbardziej dla nas przekonywa- 
jąca prawda: Czechosłowacja za- 
częła się motoryzować dużo 
wcześniej niż Polska. Wybrano 
modele samochodów naprawdę 
rodzinnych, takich, do których 
cztery osoby wchodzą naprawdę, 
nie tylko w teorii. To powód, dla 
którego nie trzeba w miarę powię- 
kszania się rodziny wymieniać po- 
jazdu na inny i jeszcze inny. | wre- 
szcie na koniec — rynek wewnętrz- 
ny nasycany jest systematycznie 
i w pierwszej kolejności. Cóż, inna 
sytuacja gospodarcza Czechosło- 
wacji, inne potrzeby dewizowe 
i związana z tym konieczność eks- 


portowania samochodów za 
granicę. 
Taka to prawda — banalna. 
MAREK ZARĘBSKI 
Fot. archiwum 
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Powtórka w IV programie 


Pragnę za Twoim pośrednictwem odpowie- 
dzieć na list Wojtka Kochanowskiego z jednej 
z poczt „Świata Młodych”, który prosi o nade- 
słanie w wersji stereo dyskografii zespołu 
„The Beatles". 

Otóż dyskografia tego zespołu była nada- 
wana jużod bardzo dawna, a jej skompletowa- 
nie to dzieło trzydziestu kaset magnetofono- 
wych. Niemniej jednak chcę poinformować 
Wojtka i wszystkich zawiedzionych miłośni- 

wszel do =» 
ków tego zespołu, EZ liie.straty są do mz 


CA 


odrobienia i tow wersji stereo. Od 14 września 
w każdą niedzielę o godz. 13.30 w programie 
IV (stereo) jest nadawana powtórka dyskogra- 
fii zespołu „The Beatles” (prowadzona przez 
Jerzego Janiszewskiego). Jeżeli Wojtek nie bę- 
dzie mógł z tego skorzystać, służę mu pomocą 
(ale i ja muszę uzupełnić swoje braki). 

Z góry dziękuję za wydrukowanie mojego 
listu. Kaśka 


Nie wszystko jest złe... 

Piszę do Ciebie dlatego, że ostatnio zauwa- 
żyłam coś niedobrego. Bardzo często „Redak- 
cyjna Poczta” zawiera krytyczne uwagi pod 
adresem „Świata Młodych”. Postanowiłam 
więci jacoś do tego dołożyć. Według mnie nie 
wszystkie te uwagi są słuszne. Nie zgadzam 
się, że „5 minut z Ankąq' jest niepotrzebne. 
Jeśli komuś się nie podoba, niech nie czyta. 


całą stronę. Interesujące też były by opowia- 
dania młodzieży zamieszczane na miejscu po- 
wieści „Indiański Napoleon Gór Skalistych”. 
„Złota Ostroga” jest co roku, więc można 
drukować te opowiadania, ponieważ pisze się 
kto i które miejsce zajął, ale czytelnicy nie 
wiedzą za co. Historyjki obrazkowe nie po- 
winny zniknąć z ostatniej strony, bo dostar- 
czają wiele humoru i nie są wcale bzdurne, jak 
ktoś pisał. Reszta „Świata Młodych” mogłaby 
pozostać tak jak jest. W końcu nie wszystko 
jest złe. Może w moim liście jest zbyt wiele 
krytyki, ale może i trochę racji. 


Wiesława Nowak 


Jeszcze raz piegi 


W jednym z numerów „ŚM” pewna „Pieguska” 
napisała, że chce się pozbyć piegów. |, oczywiście, 


Bardzo spodobała mi się propozycja, ab: „Re-__„odpisaliście jej, ale ta odpowiedź jest po prostu 


sakojnzt toczy w miesiącu żaj 
I csęc4 = 


śmieszka, Nie wyobr. żam sobie jak można polubić 
> WS oi pał 


piegi. Ta dziewczyna chce je zwalczyć do tego sto- 
pnia, że do Was pisze, a Wy jej tu dajecie takie rady. 
Są maści które powodują, że piegi bledną i stają się 
mało zauważalne. A Wy „nawijacie”! Naprawdę, 
bardzo, bardzo lubię „Świat Młodych” i oczywiście 
dalej będę go kupować, ale jak nieraz odpiszecie, to 
mnie denerwuje. 

Wiola 


OD REDAKCJI: Osoby lub instytucje, które wynaj- 
dą skuteczny środek przeciw piegom - zrobią nie- 
prawdopodobną karierę. Do tej pory nie ma na nie 
środka. Maści i kremy niewiele dają, natomiast ze 
względu na niektóre składniki nie są dla młodzieży 
wskazane. „Nawijaliśmy”' w sprawie piegów w poro- 
zumieniu z kosmetyczką. W odpowiedzi ,„,Piegusce” 
napisał do nas również czytelnik z Tarnowca, który 
radzi nacierać twarz mlekiem kobylim, a jeszcze 
lepiej - śmietanką. Ba, ale wypróbowanie tego środ- 
ka możliwe jest tylko na wsi. A może inni czytelnicy 
słyszeli o ludowych sposobach pozbywania się „„kro- 
pełna bił Czekamy na st (wm 
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- Szkoda — odgryzł się Sanik tym samym to- 
nem. - Gdybyście byli jasnowidzem, zapytałrym 
waś 0 Co4. 

Tym razem robotnik spojrzał uważniej na 
niego. 

- No to pytaj, mały, jak cię coś gryzie! 


towarzysza o Rewolucji Październikowej 

1 o Leninie, io pierwszym państwie socjal 
tycznym na świecie — kraju, w którym władzę 
przejęli robotnicy i chłopi. Wczoraj było 7 fisto- 
pada, rocznica rewolucji, i dlatego właśnie ro- 
botnicy zawiesili ten transparent na Miłej. Ale 
gdy zapytał, co znaczą litery „KPP”, usłyszał 
w odpowiedzi: 

— Jak na jeden raz, to chyba trochę za wiete 
chciałbyś wiedzieć. 

Ponieważ i tym razem nie ustąpił, dowiedział 
się, że KPP — to Komunistyczna Partia Połski, 
która walczy o prawa robotników i chłopów, 
o wolność i władzę dla ludu. | że jest za to 
prześladowana przez rząd, że musi działać niele- 
galnie, w konspiracji. 

A czy ja bym mógł zostać członkiem partii?. 
zapytał Leon gdy tamten zamilkł. 

— Jesteś jeszcze za młody. 

- Matka mówi zawsze to samo — żachnąj się 
Leon. 

- No, tym razem sprawa jest trudniejsza od 
twoich rozmów z matką — rzekł robotnik po 
chwili milczenia. - Ale mogę ci coś poradzić. I ty 
możesz działać, choć nie w partii. Dla takich, jak 
ty, chłopców ciekawych świata i niecierpliwych, 
istnieje „Pionier”, dziecięca organizacja rewolu- 
Cyjna. 

| tak Sanik został pionierem. Przestał się czuć 
samotny, zdobył nowych towarzyszy, chodził na 
tajne zbiórki pionierskie, na masówki i różne 
akcje. Nie przerażało go niebezpieczeństwo gro- 
żące ze strony granatowej połicji i szpicii. A po 
powrocie z pracy, mimo zmęczenia, długie go- 
dziny poświęcał książkom. Uczył się, zrozumiał, 
że musi posiąść tę wiedzę, której nie mógł zdo- 
bywać w szkole. Tak toczyło się jego życie do 
dnia 5 marca 1932 roku. 


T< dnia Leon dowiedział się od starszego 


wego dnia Leon wstał wcześniej, mimo 

że była niedziela i można było odpocząć 

po całotygodniowej, ciężkiej pracy. 
Przez okno zaglądało słońce. Ale nie o pogodzie 
i o wiośnie Leon myślał, nie z tego powodu 
zrezygnował z wypoczynku. Dziś w Warszawie 
została zwołana masówka na znak solidarności 
ze strajkującymi od wielu tygodni przeciwko 
bezrobociu, wyzyskowi i nędzy górnikami Zaglę- 
bia i Śląska 

Zbliża się oczekiwana godzina. Powoli ulica 
zapełnia się robotnikami. jak gdyby spod ziemi 
wyrastają czerwone sztandary, razwijają się 
transparenty, Rusza pochód, rozbrzmiewają 
pieśni rewolucyjne. Leon zrałazł się wśród 
pierwszych szeregów maszerujących. Idą pew- 
nym krokiem czując w swej masie swą siłę. 
| wtedy nagle z ulicy Zamenhofa wdarł się na 
ulicę Miłą oddział konnej policji bijąc ludzi na 
odlew szablami. Tłum się zachwiał, ale niektórzy 
robotnicy zaczęli wyrywać kamienie z bruku 
i obrzucać nimi policję. Również i Leon schwycił 
kamień i rzucił w granatowego policjanta. Raz- 
legł się strzał... drugi, trzeci. Ulica opustoszała. 
Obok zamkniętej bramy w kałuży krwi pozostał 
na bruku trzynastoletni pionier, Leon Sanik. 
Wieczorem policja jedynie w obecności ro- 

dziców Sanika oraz jego siostry i brata wydobyła 
ciało Leona z krytego samochodu i potajemnie 
pochowała go na cmentarzu na Pradze. W ten 
sposób chciała uniknąć żałobnej demonstracji 
robotniczej. Nie udało się im to jednak. Na 
cmentarzu zebrały się setki pionierów i KZMP- 
owców z czerwonymi sztandarami. Towa 
w swych przemówieniach oddali hołd bohater- 
skiemu pionierowi, ofierze policyjnego terroru. 
Rozległy się rewolucyjne pieśni. Grób pokryły 
czerwone tulipany. Koło pionierskie, do którego 
należał Leon Sanik, uroczyście nazwane zostało 
jego imieniem. 


ADAM KWATERKO 


No i — wykrakałam sobie 
kłopoty, mogę się cieszyć, że 
wszystko z góry przewidzia- 
łam. Ale nie cieszę się, bo 
niby z czego. Z tego, że czło- 
wieka  skrytykowano, wy- 
tknięto mu różne wady, różne 
braki, że nazwano go typem 
aspołecznym i niezaangażo- 
wanym?! Ten typ, to właśnie 
ja. W opinii naszej rady szcze- 
pu. Bo taka rada się przed- 
wczoraj odbyła. W celu pod- 
sumowania harcerskiego 
startu. Który — uczciwie przy- 

— jeśli chodzi o naszą, tj. 
przeze mnie kierowaną druży- 
nę, wypadł mniej niż kiepsko. 
No, prawda, nie wypadł wca- 
le, wcale go nie było. Niby 
miał być, niby zaplanowaliś- 
my sobie jeden biwak, ale ten 
biwak się nie odbył. Nie było 
go komu zorganizować. No 
a jak nikt nie zorganizował, to 
i nikt nie pojechał. Inne dru- 
żyny, co zaplanowały, to zro- 

, tylko nasza nie. Więc 
dlatego j ja jestem ta parszywa 
i aspołeczna owca. Która pal- 
cem nie kiwnęła, żeby biwak 
do skutku doprowadzić. 

I rzeczywiście — nie kiwnę- 
łam. Myślałam, że jak zapla- 
nowaliśmy to na zbiórce dru- 
żyny, która odbyła się zaraz 2 
września, a potem jeszcze na 
radzie drużyny omawialiśmy 
całkiem dokładnie, co trzeba 
zrobić i kto ma to zrobić — 
w końcu nie pierwszy to miał 
być w historii naszej drużyny 
biwak — to wszystko gra. Oka- 
zuje się, że nie zagrało, bo ja 
nie dopilnowałam tych, co 
mieli w tym względzie jakieś 
określone zadania. Inni dru- 
żynowi dopilnowali i biwaki 
były. Tylko mnie się nie 
chciało. Więc typ jestem nie- 
zaangażowany. 

Kazali mi się tłumaczyć. 
Więc się: tłumaczyłam. Że nie 
pilnowałam, bo wszystko było 
jasne i nie przedszkolaki do- 
stały zadania tylko ludzie nie- 
mal dorośli. I że poza tym nie 
miałam czasu pilnować, bo 
pomagałam w drużynie z pod- 
stawówki, z którą się na obo- 
zie bardzo zaprzyjaźniłam. 
I opowiadam, co się nam tam 
udało zrobić — a było o czym 
opowiadać, wszystkie zastępy 
mają swoje bazy, niektóre są 
już niemal całkiem urządzo- 
ne. dowiedziałam się, że i bar- 
dzo dobrze, ale co to nas 
obchodzi, to  prze- 
cież nie jest nasz 
szczep, w naszym 
szczepie zawaliłam 
sprawę. I, że w związku 
z tym należy mi się nagana. 
Nie dostałam tej nagany, bo 
było głosowanie i o dwa głosy 
przeważyła liczba tych, co by- 
li przeciw nad tymi, co byliza. 
Więc powinnam być niby za- 
dowolona. Ale... nie jestem. 
Nawet z tego, że Michał gło- 


sował przeciw, chociaż uważa ' 


— powiedział mi to potem — że 
postępuję dziecinnie. 

A niby dlaczego dziecin- 
nie?! Może jestem faktycznie 
głupia, ale — nie rozumiem. 
Nic a nic. 

ANKA 


Muzyka: J. Mentel 


Słowa: J. Lisłocki 
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KOLOR W DUR | KOLOR. W MOLL , FLORES, N/INOŚ Yv EL SOL. 


Wszedzie jedno słońce świeci 
wszędzie jakiś kwitnie kwiat 
Wszędzie cieszy uśmiech dzieci 
wszędzie kolorowy świat 
Kolorowy dzisiaj koncert 
Kwiaty dzieci, no i słońce 
Kolorami dni znaczone 
Kinder, Blumen und diec Sonne 
Kolor tu i kolor tam 
Flowers, children and the sun 
Kolorowy uśmiech świata 
Sołnce, cwiety i rebiata. 
Kolorowe mapy w szkole 
les enfants, le fleur, le solleil 
kolor w dur i kolor w moll 
flores, ninos y el sol 


Wiecie już, podawałem tę informa- 
cję kilka tygodni temu: w Polsce wy- 
stępuje wielki JOHN MAYALL! Oto 
trasa i terminy jego koncertów: 27—28 
września cztery koncerty w Katowi- 
cach, 29 września koncert w Krako- 
wie, 30 września koncert w Opolu, 3 
października dwa koncerty w Gdań- 
sku, 4 października dwa koncerty 
wPoznaniu, 6 października jeden kon- 
cert w Łodzi, 7,8,9 koncerty w Warsza- 
wie, 10 w Lublinie. 

Kto lubi bluesa, ten życiorys i dysko- 
grafię Mayalla zna na pamięć. Przypo- 
minam biografię artystyczną i tytuły 
płyt tego muzyka na wszelki wypadek 
—zatem... Urodził się 29 listopada 1933 
roku w Manchester. Muzykować za- 
czął w wieku lat trzynastu. Pierwszy 
swój zespół nazwał „Powerhouse Fo- 
ur”, następny „The Blues Syndicate”. 
Odkrył Mayalla „ojciec białego blue- 
Sa” Alexis Korner. Już w Londynie 
John powołał do życia słynny „Blues- 
breakers'”, w którym grali John McVie 
na gitarze basowej i Bernie Watson na 
gitarze. Właśnie w towarzystwie tych 
muzyków oraz Rogera Deana i Hughie 
Flinta nagrał pierwszą płytę „John 
Mayall Plays John Mayall". Kiedy 
w roku 1965 Eric Clapton opuścił „The 
Yardbirds", John zaproponował mu 
współpracę. Melomani otrzymali ich 
wspólną płytę „Bluesbreśkers (With 
Eric Clapton)”. Po niej Mayall rozstał 
się nie tylko z Claptonem, ale także 
z Jack Brucem, Peter Greenem i John 
McVie. Z dwoma ostatnimi oraz per- 
kusistą' Aynsley Dunbarem zdążył je- 
szcze nagrać płytę „A Hard Road”. 
Wkrótce zdecydował się na realizację 
samodzielnego albumu, „The Blues 
Alone” będącego wizytówką Mayalla 
multiinstrumentalisty: śpiewa, gra na 
kilku instrumentach korzystając tylko 
z pomocy perkusisty Keef Hartleya. 
W roku 1967 ukazuje się płyta „Crusa- 


Wszyscy złączmy się w piosence 
Wszyscy niech pochwycą ją 
Wszystkie niech się splotą ręce 
Wszystkie niech kolory lśnią 
Kolorowo jest qa łące 
kwiaty, dzieci no i słońce 
kolor, w którą spojrzeć stronę 
Kinder, Blumen und die Sonne 
Kolor tu i kolor tam 
Flowers, children and the sun 
kolorowy motyl lata 
Sołnce, cwiety i rebiata 
Kolorowych wstążek zwoje 
Les enfants, le fleur, le solleil 
Kolor w dur i kolor w moll 
flores, ninos y el sol. 


Redaguje 
LECH NOWICKI 


Choć od zakończenia ostatniego tur 
nusu harcerskiej Operacji „Bieszczady 
— 40" minęło już trochę czasu, nic nie 
stoi na przeszkodzie, aby raz jeszcze na 
chwilę powrócić do tegorocznych wa- 
kacji. Kilkunastoosobowa grupa śpie: 
wających dziewcząt, którą widzicie na 
zdjęciu, to „,„Wołosatki” - najpopular- 
niejszy zespół wokalny na całej Opera- 
cji. Dziewczęta — wszystkie ze stanicy 
kieleckiej równie pięknie potrafią śpie- 
wać przy ognisku, w amfitcatrze, na 
samochodowej platformie czy na uło: 
żonej naprędce zdrewnianych bali sce- 


W Warszawie odbył się V Mię- 
dzynarodowy Konkurs na Piosenkę 
dla Dzieci i Młodzieży, w którym 
wzięły udział radiofonie zrzeszone 
w OIRT. Oceniano piosenki w pię- 
ciu kategoriach: dla przedszkola- 
ków do śpiewania, dla przedszkola- 
ków do słuchania, dla uczniów do 
śpiewania i słuchania oraz piosenki 


WOŁOSATKI 


nie. Sklad grupy, która wzięła swą 
nazwę od strumyka Wołosatki, zmie- 
nia się co roku. Wyłaniany jest już po 
przyjeździe w Bieszczady spośród 
wszystkich uczestniczek stanicy kie- 
leckiej, przez prowadzących grupę in- 
struktorów i kompozytorów zarazem: 
Piotra Frankowicza i Adama Pomor- 


skiego. Repertuar mają znakomity! 
zaangażowanej politycznie dla 
dzieci starszych do wspólnego 


śpiewania. Pierwszymi nagrodami 
podzieliły się radiofonie radziecka 
i NRD. Wśród laureatów nie zabrak- 
ło polskich kompozytorów i auto- 
rów tekstów: w kategorii piosenek 
dla dzieci szkolnych do śpiewania Il 
nagrodę zdobyły Krystyna Kwiatko- 


Wszystkie piosenki sq naturalnie o Bie- 
<zczadach: harcerskiej przygodzie, 
ognisku, wędrowaniu. W tym roku 
część z nich została nagrana na długo- 
grającej płycie pt. „Bieszczady jak co 
roku”, która była prawdziwym best- 
«llerem tegorocznego Bieszczadzkie- 
go Jarmarku Artystycznego w Tere- 
bowcu. 


wska i Teresa Ferenc za piosenkę 
„Kwiecień”, zaś w kategorii piose- 
nek zaangażowanych politycznie 
dla dzieci starszych do wspólnego 
śpiewania Janusz Mentel i Jarosław 


Lisiecki za piosenkę „Kolorowy 
uśmiech świata” (nuty i słowa 
obok) 


icohn mayali 


de”, rok później dwupłytowy album 
„Diary Of A Band — Volumes I i II, 
nagrany na żywo. Znów zaczęło się 
mówić o grupie „Bluesbreakers”, tym 
razem grającej w składzie: Henry Low- 
ther (skrzypce, trąbka), Tony Reeves 


(bas), Jon Hiseman (perkusja). Towa-. 


rzyszą im w nagraniu płyty „Bare Wi- 
res” Taylor, Heckstall-Smith i Mercer. 


O „Bluesbreakers”* już nie usłyszy- 
my... Ale Mayall tworzy nowy zespół 
z przedstawianym już Taylorem oraz 
perkusistą Colin Allenem, basistą Ste- 
ve Thompsonem i nagrywa kolejną 
płytę „Blues From Laurel Canyon”. 
Kończy się okres współpracy Mayalla 
z Deccą, od roku 1969 jego płyty wyda- 
je Polydor: pierwszą „The Turning Po- 


int'" w połowie 1969 roku, bez perkusji 
i gitar elektrycznych, drugą „Empty 
Rooms' w roku 1970. Mayall mieszka 
już w USA. Nic więc dziwnego, że 
niebawem proponuje współpracę 
muzykom amerykańskim, a zapowie- 
dzią tej współpracy jest płyta „USA 
Union''. Czy to silny jazz amerykański, 
czy to moda na jazz miały wpływ na 


zmianę — może inaczej: korektą zainte- 
resowań muzycznych Johna nie wia- 
domo. Faktem jest, że coraz bardziej 
zajmuje się jazzem, który słychać na 
„„Jazz-Blues Fusion”, „Moving On” 
i „Ten Years Are Gone”. W roku 1975 
nagrywa znów trochę „inną płytę, co 
ma nawet sugerować jej tytuł „New 
Year, New Band, New Company” 
Warto także przypomnieć inną płytę 
„Notice To Apear" zrealizowaną we 
współpracy z Allenem Toussaintem. 
Rok temu otrzymaliśmy album „Bot- 
tom Line” z muzyką funky, niektórzy 
twierdzą nawet, że disco, ostatnio zaś 
„No More Interviews'”* (Nigdy więcej 
wywiadów????). Mam nadzieję, że 
Mayall da się jednak na wywiad na- 
mówić... 

Tyle na razie o Mayallu. Na razie, bo 
przypomniałem tylko tytuły jego naj- 
ważniejszych płyt. O muzyce Mayalla 
napiszą już po koncertach. 


Wybrana dyskografia Johna Mayalla: 
John Mayall Plays John Mayall (Lon- 
don/Decca) — 1964 

Bluesbreakers (With Eric Clapton) — 
London/Decca — 1965 

The Blues Alone — London/Ace Of 
Clubs — 1966 

A Hard Road — London/Decca — 1966 
Crusade — London/Decca — 1967 
Diary Of A.Band — Vol I i Il - London/ 
Decca — 1968 

Bare Wires - London/Decca — 1968 
Blues From Laurel Canyon — London/ 
Decca — 1969 

The Turning Point — Polydor — 1969 
Empty Rooms — Polydor — 1970 

USA Union — Polydor — 1970 
Memories — Polydor — 1971 

Back To The Roots — Polydor — 1971 
Jazz — Blues Fusion — Polydor — 1972 
Moving On — Polydor — 1973 

Ten Years Are Gonę — Polydor — 1973 
The Latest Edition — Polydor — 1974 
New Year, New Band, New Company 
— Blue Thumb/ABC — 1975 

Notice To Appear — Blue Thumb/ABC 
— 1976 A 

A Banquet in Blues — Blue Thumb/ 
ABC — 1977 

Lots of People — Blue Thumb/ABC — 
1978 

Bottom Line — DJM — 1979 

No More Interviews — DJM — 1980 


PROBLEM 
UFO 


DOKOŃCZENIE ZE STR. 2 
DOROOZ 


różne relacje o wydarzeniach, jakie 
obserwowali; rozbiażność opinii jest 
tym większa, im bardziej nagle i nie- 
spodziewanie wystąpiło „zjawisko, 
Można przypuszczać więc, że niezwyk- 
łe relacje o niezidentyfikowanych 
obiektach to po prostu przypadki, 
w. których opowiadanie obserwato- 
rów tak dalece odbiega od rzeczywis- 
tego obrazu zjawiska, iż trudno się 
zorientować, że chodzi o dobrze znane 
zjawisko, jak np. przelot sztucznego 
satelity, Możliwe też jest, że cały pro- 
blem UFO to zagadnienie kulturowe, 
psychofizjologiczne, będące wyni- 
kiem określonego współdziałania 
umysłu ludzkiego z otaczającym świa- 
tem. Przedmiotem studiów muszą 
więc być wszystkie doniesienia, nieza- 
leżnie od tego, czy w danej chwili 
można znaleźć ich fizyczną przyczynę, 
czy też nie (przyczyny fizycznej może 
też w ogóle nie być, np. w przypadku 
wizji). 

ANDRZEJ KAJETAN 

WRÓBLEWSKI 


DZIWNA 
GERIATRIA, 
czyli 
starych ksiąg 
leczenie 


DOKOŃCZENIE ZE STR. 3 


odznaczeń i nagród, stworzyła podwaliny 
współczesnej spółdzielni. 


Obok rekonstrukcji i renowacji starych 
druków i pism, wykonuje się tu wiele 
innych prac. Od czasu do czasu opuszczają 
„Starodruk” specjalne wydania wybit- 
nych dzieł literatury polskiej i obcej, wy- 
konane zgodnie z wszelkimi zasadami 
sztuki wydawniczej. Tych oprawianych 
w skórę, ręcznie zdobionych i złoconych 
według starych wzorów bibliofilskich ra- 
rytasów jest z konieczności niewiele. Nic 
też dziwnego, że natychmiast znikają, na- 
wet spod księgarskiej lady. 

Szkoda tylko, że Adam Wróblewski i je- 
go koledzy ze „,Starodruku”, to ostatni 
mohikanie introligatorskiego kunsztu. Bo 
spośród tych setek tysięcy wydawanych co 
roku współczesnych książek, drakowa- 
nych na lichym papierze, składanych 
i oprawianych przez maszyny, niewiele 
przetrzyma choćby jedno stulecie. A szko- 
da, bo książka, to dzieło szczególne... 


DARIUSZ KONIEC 


slaj radzę porozsadzi 


daniu-błyskawicy. 


Za tydzień nowa porcja ciekawych zadań I pewna abra- 
kadabrowa tajemnica. Do zobaczenia w sobotę! 
BEN AKIBA, gospodarz Abrakadabry 


Każdy znajdzie tu coś dla siobie, Dzl- 


terowanych panów, a także połamać 
sobie głowę nad rozciętą kostką w za- 


jołem poli- 


AAA 


Zadanie- 
-błyskawica 


Pomalowany na czerwono sześcian o boku 3 cm, 
pocięto na mniejsze sześcianiki-kostki o boku 1 cm. 
Łatwo obliczyć, że będzie ich 27. Ale ile znich będzie 
miało 3 ściany czerwone, 2 ściany czerwone, 1 
ścianę czerwoną | ile będzie niepomalowanych? M 


nazwaliśmy Teatrem Cieni Abrakadabry. 


ice 


| Oto prostokątny stół 
i osiem krzeseł. Panowie 
A i B już: zajęli swoje 
miejsca. Za chwilę zaj- 
mą miejsca za stołem 


Cztery 
róż 


również stojący dotych- 

| czas panowie; ale mu- 

szą być spełnione nastę- 

Tylko czte pujące warunki. Żaden 

ry .drobne | z panów CDF i G nie 

różnice są może usiąść obok pana 

między tymi | A; żaden zpanówE,H,G 

dwoma ob- | iF nie może usiąść obok 

razkami. Jeśli pana B. Pan C nie usią- 

p dzie obok pana H czy F. 

wyszukasz Je Pan Fzanic nie usiądzie 

w czasie krót | ną rogu. Jak rozsadzisz 

szym, niżtrzy | stojących panów, aby 

minuty — mo- zostały spełnione wa- 
je gratulacje! | runki zadania? 


ZADANIE 


PREMIOWANE NR 304 


pokazałem mu te symboliczne kartki, znalezione u dwóch, a to miało swój 
efekt. Zauważyłem nadto, że dwóch już schwytaliśmy, musi tylko trzeciego 
wskazać. Przestraszył się jeszcze bardziej i rzekł. 

- Ach, proszę mnie puścić. On mnie natychmiast zabije! 


KE) 


Odgadnij nazwy roślin i wpisz je 
prawoskrętnie do diagramu (początek 
wpisywania w polu oznaczonym). Li- 
tery z ponumerowanych kratek, napi- 
sane od 1 do 10, utworzą dodatkowe 
rozwiązanie — nazwę jeszcze jednej 
rośliny. Rozwiązanie (wszystkie na- 
zwy) napisz na kartce pocztowej i prze- 
ślij w ciągu 7 dni od daty tego numeru 
pod adresem: „Świat Młodych”, Mo- 
kotowska 24, 00-561 Warszawa, „„Za- 
danie premiowane nr 304". 


Prawidłowe rozwiązania wezmą 
udział w losowaniu nagród. PRAWO- 
SKRĘTNIE: A)... trójbarwny — to bra- 


— Przepraszam pana komendanta, ale to piekielne kłamstwo. 

Kazałem go znów wziąć w opiekę i przyprowadzić drugiego. Ta sama 
historia. Z trzecim to samo. Chłopak podawał najdokładniejszy opis życia 
każdego, nie myląc się w niczym, ci zaś uważali wszystko za wielkie 
kłamstwo. Nie chcieli nic zeznawać. Kazałem ich naturalnie wziąć znowu do 


TEATR CIENI ABRAKADABRY I 35 PUNKTÓW: roz- 
wiązania obok. ZAGADKA STAREGO KRUKA: kruk mó- 
ŚSZY wi wspak „Wiem, gdzie jest druga taka bransoletka, jaką 
Ą APOS masz na prawej ręce”. Jest ona na ławce w kwadracie 


| MIEJSCE ZA STOŁEM 


Popatrz na ten rysunek i postaraj się wyodrębnić wzrokiem te 
jego części, które oznaczono kropkami. Czy układają Ci się one 
w jakąś całość — wizją? Teraz weź ołówek lub mazak i zamaluj 
dokładnie i starannie tylko te obszary z kropkami. Tę łamigłówkę 


35 


tek, alpejski — cyklamen, B) chroniona 
roślina o długich płożących się lub 
wzniesionych pędach (nazwę ułóż 
przestawiając litery w wyrazie DŁA- 
WIK), C) krzew z rodziny wierzbowa- 
tych (lub diabeł — wg wierzeń ludo- 
wych — przebywający w lasach i mo- 
kradłach), D) pospolity chwast rosną- 
cy na wilgotnych polach, E) szybko 
rosnące drzewo liściaste (czarna — na- 
zywana jest sokorą), F) „jeż” w donicz- 
ce, G) półkrzew o słodkich, czerwo- 
nych owocach, rosnący dziko w lasach 
lub hodowany w ogrodach (skojarz 
z „Balladyną”), H) wyrasta z niej szczy- 
piorek, |) drzewo o liściastych niepa- 


PUNKTÓW 


innych stacji 
powrotem”, więc 600+600 = 1200. 


Jeśli połączysz punkty 
oznaczone liczbami od 1 
do 35, masz szansą zo- 
baczenia, jak Ben Akiba 
przygotowuje wydania 
Abrakadabry. 


Odpowiedzi z poprzedniej soboty: 


C-2. ILE BILETÓW KOLEJOWYCH: 1200 różnego rodza 
ju biletów; bo na każdej stacji można kupić bilety do 24 


„tam”, więc 25:24 = 600, ale także „z 


WIRÓWKA BOTANICZNA 


rzystopierzastych, J) przydrożna byli- 
na o bardzo gorzkim smaku 


ROZWIĄZANIE ZADANIA 
PREMIOWANEGO NR 300 
ZE 101 NUMERU „ŚWIATA MŁODYCH” 
z dnia 30.08.1980 r. 
Prawidłowe rozwiązanie: Jedna pszczoła 
nie zapełni ula miodem. 
Nagrody wylosowali: 
Jerzy Bronhard — Korczyna, Beata Dubo- 
wiecka — Chełm, Czesław Kaliciński — Nie- 
modlin, Krystyna Konopka — Kutno, Jacek 
Strębski — Radzyń, Anna Trzyna - Łętownia, 
Tadeusz Wilmowicz — Brodnica, Bogusława 
Zaczkowska — Orzysz, Cezary Zapadka — 
Mrągowo, Krzysztof Zieliński — Wąsosz. 


Dziś nocą zdobyć fort — odpowiedział wśród płaczu drżąc cały. 
Czy zabrałem już naczelników sprzysiężenia? 
Tak, wszystkich, z wyjątkiem tych, którzy są w nr 166. 


Co znaczy: Remember XXXX? 
Nie ma odpowiedzi. 


Zauważyłem znów, że byłoby to głupstwem. Przecież ktoś stanie przy 
nim, kto go obroni; zresztą ludzie przyjdą bez broni. Poleciłem zwołać 
najmłodszych rekrutów i stanąłem przed frontem z biednym trzęsącym się 
Wicklowem, patrząc dokładnie na wszystko, w końcu rzekł do jednego 
z nich słowo, a skoro się tylko oddalił, już tego aresztowano. 

Gdyśmy wrócili, kazałem przywołać wszystkich trzech. Gdy pierwszy 
wystąpił, rzekłem: 

— A więc, Wicklow, namyśl się i ani na włos nie odstępuj od prawdy. Kto 
jest ten człowiek i co wiesz o nim? 

Wicklow popatrzył mu w oczy i rzekł bez zająknienia: 

— Jego prawdopodobne nazwisko brzmi Jerzy Bristow. Pochodzi z No- 
wego Orleanu i był drugim sternikiem na statku „Capitol'* przez dwa lata. 
Jest to niebezpieczny człowiek, z pwodu mordu był dwa razy w więzieniu; 
po raz pierwszy, bo majtka imieniem Hyde, żelaznym drągiem po prostu 
zatłukł, po raz drugi, bo zabił chłopaka okrętowego. Jest on szpiegiem, 
a posłał go tu pukownik. Był trzecim sternikiem na okręcie „St. Nicolaus”, 
który pod 58* w pobliżu Memphys się rozbił i byłby z pewnością zlinczowa- 
ny, bo obdzierał umarłych i rannych. 

I tak dalej i dalej. Gdy skończył, zapytałem rekruta: 

— Cóż ty na to? 


imeinl s10M 


więzienia i przyprowadzić innych. Wicklow opowiadał o każdym, z którego 
miasta południowego pochodzi i podawał dokładne szczegóły jego stosun- 
ku do sprzysiężonych. Wszyscy jednak zaprzeczali tych czynów i nie chcieli 
się do niczego przyznawać. Mężczyźni byli wprost wściekli, kobiety płakały. 

Według ich oświadczeń, byli wszyscy niewinnymi, pochodzili z zachodu 
i byli szczerze przywiązani do unii. Doprowadzony do ostateczności, kaza- 
łem tę całą bandę zamknąć i prowadziłem dalej przesłuchanie Wicklowa: 
„Gdzie jest nr 166 i kto jest ten BB?” 

Tu musiałem się zatrzymać. Ani schlebianie, ani groźby nic nie pomogły. 
Czas naglił, trzeba było jąć się najsurowszych środków. Kazałem go więc 
ciągnąć w górę uwiązanego za wielki palec. Wydawał ze siebie nieludzkie 
głosy, których nie mogłem słuchać. Musiałem się jednak przezwyciężyć, 
a wnet zaczął on wołać: 

— Ach, każ mnie pan spuścić, wszystko opowiem!” 

— Nie, ty musisz powiedzieć, zanim cię opuszczę! 

Każda chwila była dlań śmiercią. Zawołał więc: 

— Nr 166 Hotel Adler. 

Było to schronisko indywiduów ostatniej klasy. Kazałem go więc spuścić 

+ | zażądałem od niego wymienienia celu sprzysiężenia. 3 


— Jakie jest hasło dla nr 166? 

Nie ma odpowiedzi. 

— Co znaczą litery F.F.F.F. i M.M.M.M.? Odpowiadaj, albo znowu pój- 
dziesz w górę?- Nie odpowiem, raczej umrę. Niech pan robi, co pan chce. 

— Namyśl się Wicklow co mówisz? Czy to ostatnie słowo? 

Odpowiedział z siłą; 

— Ostatnie. O ile mą ojczyznę gorąco kocham, o tyle nienawidzę wszyst- 
kiego, co ma związek z północą. Raczej umrę, niż zeznam to wszystko. 

Kazałem go znów wyciągnąć w górę. Strasznie było słychać krzyk 
biedaka, gdy doszedł do ostatniej wysokości, ale nic nie mogłem z niego 
wydobyć. Na każde pytanie miał odpowiedź: „Raczej umrę, a nie wyjawię!”* 
Musieliśmy dać za wygraną, byliśmy bowiem przekonani, że raczej umrze, 
niż co powie. Spuszczono go więc | oddano pod silną straż 

Następne godziny zajęło nam wysyłanie telegramów do departamentu 
wojennego i przygotowanie do zajęcia się tym numerem 166. 

Czas był doskonały — ciemna, zimna noc. O wszystkiem już wiedziano. 
garnizon cały był poruszony, Straże potrojono; nikt zewnątrz ani wewnątrz 
nie mógł się poruszyć bez obawy dostania kulą w łeb. Ja i Webb uspokoiliś- 
my się nieco, bo byliśmy przekonani, że przez ujęci ódcó i 
żenia cała robota wzięła w łeb. Ż WAN SACÓW jAk 
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ten sznur z węzłami, znaleziony w jednej z armat po stronie 
wody. 

— Znaleziono go w armacie? Ależ nie, nie! Niech pan nie mówi, że 
w armacie, lecz otworze w murze. Musiał tam być! — I ukląkł, złożył ręce 
i podniósł swe blade oblicze z takim jakimś błagalnym wyrazem, że mógł 
wzruszyć najzimniejszego. 

— Nie! Był w armacie. 

— Ach! Ktoś mi złośliwie figla wypłatał. Mój Boże, jestem zgubiony. 

Wyskoczył, jak gdyby chciał uciec przed rękami kogoś, kto go chciał ująć. 
Ucieczka była jednak niemożliwa. Potem upadł znów na kolana, krzyczał 
głośno i objął mnie za nogi. Wisiał tak prosił i narzekał: 

— Ach! niech się pan zlituje nade mną! Niech mnie pan nie zdradzi. Niech 
mnie pan obroni, uratuje, zeznam wszystko. 

Zostawiłem chwilę wolną, by się chłopiec uspokoił. Potem zacząłem go 
dalej badać; odpowiedział pokornie ze spuszczonymi oczyma, ocierając od 
czasu do czasu łzy. 


— Należysz więc do powstańców? 

— Tak. 

— Jesteś szpiegiem? 

— Tak. 

— Dostałeś różne polecenia spoza twierdzy? 
— Tak. 

— | przyjmowałeś je chętnie? 

— Tak. 

— Może nawet z przyjemnością je spełniałeś? 


N ie idzie ci dobrze, chłopcze. Właśnie znakiem „mistrza” jest 
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W następnym numerze: 


© „Cenię sztuki współczesne, ale do klasyki powracać 
zawsze trzeba..." Tym razem w Gwiazdozbiorze — Wie- 
ńczysław Gliński 
© „Bardzo chciałabym tam wrócić..." — mgr Anna Szewie- 
low, chemik, pracownik Zakładu Badań Polarnych Insty- 
tutu Ekologii PAN, opowiada o swym niedawnym poby- 
cie na Antarktydzie. 
5 RW A 3 © Sandomierz — jedno z najstarszych i najważniejszych 
CCIE. ś g miast w Polsce, obchodzi w tym roku swój wielki 
HSIADRI NR >) jubileusz — X wieków istnienia. Trochę historii, garść 
ECO a 3 z współczesnych, nieraz trudnych spraw oraz czar i urok 
| ZMYKAJITY NA JEZIORO! tego miasta — znajdziecie w art. pt. „Miejscowość” ta 
jest nadzwyczajnie piękna i przyjemna. 


Odpowiedział mi westchnieniem. * 

— Zostawmy to! Do rzeczy! Ktoż jest tym pułkownikiem, gdzie on jest 

Zaczął głośno narzekać i prosił, by mu darować to pytanie. Mówił, że go 
zabiją, gdyby to zdradził. Groziłem mu, że go zamknę w ciemnej piwnicy, 
jeżeli nie odpowie, a z drugiej strony przyrzekłem go bronić, gdy wszystko 
wyjawi! Na to wszystko nie odrzekł nic, milczał. Poszedłem za nim. Jedno 
spojrzenie w piwnicę wystarczyło, by go zmienić. Zaczął gwałtownie płakać 
i oświadczył, że wszystko powie. 

W opowiadaniu swym wrócił się, nazwał mi i opisał dokładnie pułkowni- 
ka. Mówił, że można go znaleźć w pierwszym hotelu w mieście, ubranego 
po cywilnemu. Musiałem znowu grozić, by się dowiedzieć nazwiska „mis- 
trza”. Tego można było znależć w Nowym Jorku, Bondstreet 15, pod 
nazwiskiem R.F. Gaylorda. Zatelefonowałem do policji stolicy, z podaniem 
'nazwiska i opisu i żądaniem aresztowania Gaylorda aż do mego dalszego 


Nazwij i opisz mi ich. 
» waz z 4 Wymienił i opisał trzech mężczyzn i dwie kobiety, wszyscy mieszkali 
— Tak, panie komendancie, nie chcę zaprzeczać. Południe jest mą ojczyz- w pierwszych hotelach. Poleciłem natychmiastowe aresztowanie ich i do- 


rozporządzenia. 
s) — A więc zdaje mi się, że jest i więcej sprzysiężonych i to w New-London. 


ną, serce me do niej i do jej spraw należy. 

— A więc opowiadanie o nieszczęściach rodziny wynalazłeś dla twoich 
celów? 

— Oni, oni mi tak kazali opowiadać! 

— A ty chciałeś oszukać i zniszczyć tych, którzy się nad tobą zmiłowali 
i przyjęli cię do siebie. Czy widzisz, jak podle postąpiłeś. Dokończenie na str. 7 


stawienie do fortu... 
— Teraz chcę poznać tych trzech sprzysiężonych we forcie. 
O ile mogłem zauważyć, chciał się wykręcić fałszywymi zeznaniami, ale 


